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Kazanie pogrzebowe z pierwszej połowy XVII wieku 
jako spektakl władzy

Kiżdy system władzy posiada charakterystyczne dla siebie rytuały, podczas których doko- 
uije się proceder jego ponow nej legitymizacji. Legitymizacja taka odw ołuje się zwykle 

do pierw otnych źródeł władzy politycznej, tak rzeczyw istych,jak i tych, które władza pragnie 
podawać za swoje —  do m itu założycielskiego. W  przeszłości źródła w ładzy najczęściej miały 
charakter sakralny, w  systemach now ocześniejszych, szczególnie dw udziestow iecznych, ich 
m iejsce zajęły zsakralizowane w ydarzenia historyczne, poddane odpow iedniej obróbce, 
przenoszącej ich treść w przestrzeń m itologiczną. D aw ne m onarchie upatrywały swych źró­
deł w  porządku boskim , by przypom nieć tylko monarchie absolue de droit divin Ludwika XIV 
M om en tem  aktualizacji był dla m itu  założycielskiego m onarchii m om ent koronacji i in tron i­
zacji now ego króla. W  Republice Francuskiej zaszczytne miejsce cen trum  świeckiej liturgii 
przypadło szturm ow i na Bastylię i świetnej tradycji Rewolucji 1789. W P R L -u  natom iast ta­
kie rytuały odpraw iano przy okazji obchodów  święta 22 lipca. W  Rzeczypospolitej w spółczes­
nej taką rolę pełni przyjazdjózeta Piłsudskiego na warszawski dw orzec kolejowy w  dniu  11 li­
stopada (choć w  rzeczywistości pierwszy rząd powołali do życia w  Lublinie socjaliści 6 listo­

pada tegoż roku), uchw alenie Konstytucji 3 maja i ostatnio w ydarzenia związane z solidarno­
ściowym zryw em , których legitymizujące w spółczesną władzę inscenizacje m ieliśm y okazję 

oglądać całkiem niedaw no. Świeckie święto zatem, u tw orzone na podobieństw o rytuału reli­
gijnego, zajm uje w spółcześnie istotne m iejsce ŵ  życiu społecznym , stanowiąc naw et w  syste­
mie republikańskim  okazję do autolegitym izacji władzy: je s t ona w? nim  tak podm iotem , jak  

i p rzedm iotem  spektaklu, w jed n y m  czasie reżyserem , w idzem  i zleceniodawcą inscenizacji.
Rocznice w ydarzeń historycznych, którym  nadano charakter m om en tów  „przejścia pier­

w otnego", otaczane są kultem  o charakterze (///^/-religijnym , a podczas świeckich uroczysto­
ści dokonuje się aktualizacji treści powiązanych z danym  w ydarzeniem , jednocześn ie zaś ma



276 Sławomir Baczewski

m iejsce m anipulacja m ateriałem  historycznym  i preparow anie go w  sposób w ygodny dla 
rządzących. M anipulacja ta m oże w ychodzić na przykład od reinterpretacji trójkolorow ej 
francuskiej flagi albo am erykańskiego gwiaździstego sztandaru, lub też jakiegoś w ażnego do ­
kum en tu , np. po rozum ień  sierpniowych. C zynności te mają na celu um ocnić w  św iadom ości 
społecznej fakt, że władza, która posługuje się daną sym boliką i zbiorem  w yobrażeń, je s t pra­
w om ocna i oparta na pew nych rzeczywistych podstaw ach, mających źródła w  pierw otnej 
„nieciągłości”, w  stanie p ierw otnego przejścia od stanu organizacji politycznej „a” do stanu 
organizacji politycznej „b” 1.

U roczystości tego typu służą przecież urabianiu opinii publicznej w  duchu  lojalności oraz 
w ytw arzaniu poczucia wspólnoty, stanowiąc swoistą świecką alternatywę dla obrzędów  reli­
gijnych2. O dw ołu ją się do „W ielkich Sym boli”, które spełniają funkcję integracyjną niem al 

w  duchu  Jungow skim , nabierając cech num inotycznych.
Wydaje się, że podobnym  system em  w yobrażeń, na którym  opierało się nie tyle m oże 

państw o, co system  społeczny, dysponow ała także daw na Rzeczpospolita. W  funkcji tej co 
prawda nie występowała idea suw erenności narodu  czy też hasła wolności, rów ności i brater­
stwa, istniał jed n ak  zespół przeświadczeń, który z pow odzeniem  zastępował czy to jed n o , czy 
drugie. Przyjął on postać g //^ /-państw ow ej, ale też i prywatnej ideologii szlacheckiej.

Rozwój politycznej ideologii szlacheckiej jest zjawiskiem złożonym  i nie do końca zbada­
nym . Pozostaje natom iast faktem , że na przełom ie w ieku XVI i XVII otrzym ała ona w zględnie 
dojrzały kształt, uzyskując tak przełożenie na rzeczywistość, jak  i h istoryczno-m ito log iczne 
uzasadnienie. Tego ostatniego w  odpow iedzi na istniejące zapotrzebow anie społeczne dostar­
czyły takie dzieła jak  G niazdo cnoty i Herby lycerstwa polskiego Bartosza Paprockiego (1584).
0  aspekt parenetyczny dopełnił ideologię szlachecką późniejszy o pokolenie O braz szlachcica 

polskiego Wacława K unickiego3.
W tedy też pew na kategoria znaków  zyskała charakter „W ielkich Sym boli”, o charakterze 

niewątpliw ie integrującym : była to sym bolika heraldyczna, oparta na m itologem ie hero icz­
nym , oinalże zarazem  ożywiającym część dum èzilow skiej triady praindoeuropejskiej4.

Szczególnie Paprocki je s t w  tym  procesie istotny, ponieważ to  on nadał biografistyce, h i­
storii i heraldyce szlacheckiej zdecydow anie ideologiczny sens, układającje w  dyskurs genea­

logiczny. Jak  pisze M ichel Foucault,

ta genealogiczna gałąź Historii —  którą odnajdu jem y głów nie w  form ie o p o ­
w ieści o daw nych królestw ach, o w ielk ich  przodkach  —  pow inna była w ypo­
w iedzieć daw ność praw ; pokazać n ieprzerw any cłiarakter praw a suw erena,

1 Zob. A. van Gciinep, L es  rites de passage. E tu d e  systém atique  des rites. Paris 1909; ed. polska: O b r z ę d y  prze jścia . 
tl. B. Biały, Warszawa 2006.
2 Por. S. Filipowicz, M it  i sp ek ta k l w ła d zy , Warszawa 1989.
1 Zob. W. Kunicki. O b r a z  szlachcica polskiego  p r z e z  l la c la w a  K u n ic k ie g o  z  d o m u  B o ń c za  w ys ta w io n y , Kraków 1615; 
B. Paprocki, H e r b y  r)'cerstwa polskiego , wyd. K. |. Turowski. Kraków 1858.
4 Zob. Pli. Sc Hier, L e  m yth e  du  héros ou le désir d 'être d ieu . Paris-Bruxelles-M ontréal, 1973: G. Dum ézil, M y th  
et l ’epopée. 1.1 : L 'idéo log ie des trois fonctions dans les épopées des peup les in do -européens. Paris 1968.



Kazanie pogrzebowe z pierwszej połowy XVII wieku jako spektakl władzy 277

a w  konsekwencji ukazać niezbywalną silę, jaką posiada on jeszcze w  teraźniej­
szości3.

W  takim właśnie duchu  przetw orzył Bartosz Paprocki polskie narracje heraldyczno—ge­
nealogiczne, czyniąc z nich wyrazistą reprezentację władzy politycznej, której dał w ten spo­
sób zideologizow aną podbudow ę. D o prostych podziałów  społecznych dodał m itologię, k tó ­
rą teraz wystarczyło tylko upow szechniać. Tym sam ym  przeniósł istniejący docześnie system 
uw arunkow ań społecznych w  arbitralną dziedzinę sacrum, walnie przyczyniając się do kon­
strukcji m itu  politycznego, w  który zdawała się wierzyć spora część szlachty polskiej6.

O d  tej pory suprem acja szlachty nad resztą społeczeństwa zyskała nową podbudow ę, a jej 
źródła um ieszczone zostały w m itycznym  czasie początku. Zaw łaszczenie now ych upraw ­
nień stawało się w  tym  kontekście raczej przyw racaniem  pierw otnych prerogatyw.

Jak w spom niałem  na wstępie, państw o now oczesne dysponuje system em  indoktrynacji 
obywateli w  d uchu  posłuszeństw a władzy, np. za pom ocą uroczystych obchodów  świąt pań­
stwowych, w  których kluczow ym  m om entem  je s t przywołanie m om entu  początku, który 
wyżej określiłem  jako  „pierw otne przejście5', ponieważ nie m usi ono wcale być czasem abso­
lutnego początku; wystarczy, że oznacza początek pew nego porządku społecznego7. Jak pisze 
Stanisław Filipowicz, w  tym przypadku

odw oływ anie się do przeszłości oznacza dow artościow anie teraźniejszości, 
mogącej nie m ieć nic w spólnego z om aw ianym  m om entem *.

W  dawnej Rzeczypospolitej tego typu zorganizow anych świąt publicznych nie było (nie 
licząc m oże koronacji, ślubów  i pogrzebów  królew skich), z pow odzeniem  natom iast ich rolę 
spełniały półoficjalne uroczystości, takie jak  wesela, śluby, a nade wszystko pogrzeby przed­
stawicieli szlacheckich elit. Pokazywały one dość jednoznacznie, że „święto je st także odbi­
ciem  [ ... ] intencji politycznych’" \ Tikie społeczne i polityczne zaangażowanie święta nie było 
typowe tylko dla dawnej Korony i Litwy; przeciw nie, w  ten sposób funkcjonow ały święta ofi­
cjalne (święta elity rządzącej) całej Europy; to w łaśnie oficjalnym  uroczystościom  przeciw sta­
wiały się ludow e czy raczej mieszczańskie „święta głupców ”, gdzie porządek społeczny był 
ośmieszany, ale dzięki ośm ieszeniu tym lepiej obnażał swoje prawdziwe oblicze —  niezm ien­
ne i nieprzekraczalne granice społecznych podziałów  (w tym  tkwi praw dziw y paradoksalny 

sens „święta głupców ” i „świata na opak”, zapewnie z tego w zględu odrzuconego przez now o­
czesny projekt republikański)"1.

■s M. Foucault, T rzeba bronić społeczeństw a. W y k ła d y  w  C ollege de France, tl. M. Kowalska. Warszawa 1998. s.73. 
h Por. S. Filipowicz, op. cit., s. 197.
I Ib id e m , s. 45. 
s Ib id e m .
II J. Ileers, Ś w ię ta  g łu p có w  i ka rn a w a ły , tl. Ci. Majcher, Warszawa 1995. s. 7.
10 Zob. M. Bachtin. Tw órczosY F ranciszka  Rabelais'ego a ku ltu ra  lu d o ifa  średn iow iecza  i renesansu, tl. A. i A. G orenio- 
wic. Warszawa 1975, s. 61; bardziej jednak J. Heers, op. cit.
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Podczas niektórych św iąt" elit rządzących powstawały idealne w arunki do upow szech­
niania ustereotypizow anych treści ideologii szlacheckiej, m iędzy innym i tych, które odw oły­
wały się do „przejścia p ierw otnego’', a w ięc m om en tu  przeobrażenia n ie-szlach ty  w  szlachtę.

Spośród różnych tego typu okazji obok uroczystości ślubnych jedną  z najistotniejszych 
były w łaśnie pogrzeby, na których dokonyw ała się, za pom ocą w ielu kanałów  przekazu jedno- 
cześnie, transm isja treści o charakterze ideologiczno-politycznym . D o narzędzi tej transm i­
sji, podobnie jak  w spółcześnie, należały przem ów ienia. Przy okazji pogrzebowej najczęściej 
w  tej funkcji występowały kazania, aczkolwiek nie brak też m ów  świeckich.

W  początkach XVII wieku ten paraliteracki składnik pom py funeralnej częściej niż uprzed­
nio pozostawiał po sobie ślady materialne, ponieważ wówczas właśnie d ruk  kazań stał się po­
w szechną praktyką, by nie rzec: m odą, która ju ż  nie ustąpiła przez następnych bez mała dw ie­
ście lat, pozostawiając po sobie z samego wieku XVII ponad sześćset zachowanych kazań12.

Wydaje się, że począwszy od pierwszych dziesięcioleci XVII wieku, rola kazań pogrzebowych 
w  upowszechnianiu ideologii politycznej, którą zawarły w  sobie Herby tycerstwapolskiego i Gniazdo 

cnoty, była dość duża. Dowodnie ilustruje to wielki herbarz Kaspra Niesieckiego, dla którego te 
o racje są jednym  z ważniejszych —  co ważne, bardziej wiarygodnych —  źródeł informacji.

Rzecz jasna, funkcję w tórnej „tekstowej1' reprezentacji władzy politycznej przypisać m ożna 
tylko tym  kazaniom, które powstały dla przedstawicieli w arstw  uprzywilejowanych; dla innych 
jednak  grup społecznych drukow ano je  rzadko, w języku  tak polskim, jak  łacińskim; większość 
z tego, co się zachowało, pochodzi z pogrzebów  szlachty lub duchowieństwa.

Treściami stricte politycznym i przesycone są przede w szystkim  kazania powstałe na po ­
grzeby szlachty. W artym odnotow ania aspektem  całego p roblem u je s t fakt, że liberalno-egali- 
tarna ideologia, charakterystyczna dla szlachty średniej, upow szechniana była w  kaznodziej­
stwie pogrzebow ym  na szerszą skalę dopiero w  okresie, kiedy realne znaczenie tej ostatniej 
uległo ograniczeniu na rzecz górnych w arstw  stanu. M ożna zatem  postawić hipotezę, że poli­
tyczny m ito logem  zastąpił, począwszy od klęski średniej szlachty w  rokoszu Z ebrzydow skie­
go, je j realne znaczenie polityczne. D o w czesnych kazań tego typu, rozpow szechniających 

ideologię m artw ą czy na poły obum arłą, zaliczyć należy na pew no dwa pochodzące z nastych 

lat w ieku XVII kazania Andrzeja Radawieckiego dla dw óch Stadnickich: Prawy szlachcic... na 

pogrzebie Andrzeja Stadnickiego (Kraków 1614) i nieco późniejsze Prawy ojcowic... na pogrzebie 

Stanisława Stadnickiego (Kraków 1630), oba kreujące idący om alże w  trop za W acławem K unic­

kim  parenetyczny w izerunek  szlachcica polskiego. Tego typu obrazów  w  pierwszej połow ie 
w ieku XVII było rzecz jasna więcej, zdają się one dow odzić potrzeby zaprzeczania klęsce 

ideologii średnioszlacheckiej po roku 1609, w  drugiej połow ie panow ania Z ygm unta I II13.

11 Przez święto rozum iem  pewien odcinek czasu, m om ent, uroczystość, świadomie wyodrębnioną ze zwykłe­
go porządku przez pewne czynności sakralne i rytualne.

Dane w oparciu o wykaz znajdujący się w7 posiadaniu prof. Wiesława M ullera (prof. emerytowany KUL), na 
podstawie B ib liogra fii p o lsk ie j Estreichera.
13 Podobnego typu obrazy przynoszą w  latach dwudziestych, trzydziestych, czterdziestych między wieloma 
innymi: M. Bembus, l \ 'i z c r n n k  szlachcica p r a in g o  ir  k a z a n iu  na pogrzeb ie  U lc l in o im g o  Pana Jego M ości Рапа Л и -
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W  społeczno-politycznym  aspekcie kaznodziejstwa pogrzebowego wyraża się użytkowy 
charakter tycli tekstów  oraz ich rzeczywiste znaczenie w  przestrzeni społecznej. T rudno bo­
w iem  przyjąć, że in strum entarium  retoryczne, tak fascynujące w spółczesnych literaturozna­
wco w, było rów nie zajmujące dla rzeszy szlachty, która specjalnie na pogrzeb zjeżdżała z całej 
okolicy, a niekiedy —  gdy zm arły był osobowością w ybitną —  naw et Rzeczypospolitej. Przy­
puszczać raczej należy, że dla szlachty, która miała o b ow iązek—  i przyjem ność zapewne —  
słuchać kazań pogrzebowych, ważniejsze były bezpośrednio czytelne w ątki treściowe, w  tym  
idee, tak religijne, jak  polityczne, które kaznodzieje upow szechniali przy tej szczególnej oka­
zji, licząc być m oże, że w  okolicznościach funeralnych lepiej zapadną w  pamięć.

W  kazaniach pogrzebow ych z pierwszej połow y w ieku XVII (ale także i w późniejszych) 
dwa aspekty —  religijny i społeczno-polityczny —  w spółistniały ze sobą. Ten ostatni, tutaj 

stanowiący przedm iot m ojego zainteresow ania, reprezentow any był przez wiele elem entów, 
spośród których część miała swoje uzasadnienie wr odziedziczonej ze starożytności strukturze 
m ow y pogrzebowej, została jed n ak  tw órczo przem odelow ana w  sposób adekwatny do zapo­
trzebow ania, które pojawiło się na obszarze R zeczypospolitej14.

W  spektaklu, którego składową stanow iły kazania, brały udział różne elem enty —  historia 
i m it genealogiczny jako  osnowa intrygi, zm arli i herby jako aktorzy i rekwizyty zarazem, 
zgrom adzeni na pogrzebie jako w idzow ie, wreszcie kaznodzieja jakojeden z reżyserów. Kaza­
nia n ie jednokrotnie kom entow ały przecież e n to u r a g e  pogrzebu, w  tym  jego ikonografię, w y­

kazując z nią bezpośrednie związki, a n ie jednokrotnie ją  po prostu  in terpretow ały1’.

drzeja  B obo lc z  w ie lkich  i m ałych P iasków , p odkom orzego  koronnego, p ilzn e ń sk ieg o , d yb o w sk ieg o ,g n iew ko w sk ieg o  etc. etc., 
starosty w ys ta w io n y  p r z e z  Kraków 1617; idem. P ochw ała  pogrzebna  Jaśnie W ie lm ożnego  Pana a Pana A d a m a  S ę d z i ­
woja z  C z a rn k o w a  C za rn k o w sk ieg o , w o jew ody łęczyckiego, którą w  kościele c z a r n k o ifsk im , p r z y  pogrzeb ie Jego M ości 
m ia ł k s ią d z  M a te u s z  B e m b n s  5  k w ie tn ia  1 6 2 8 , Kraków 1628; |. A. Biesiekierski, Szlachc ic  p o lsk i k a z a n ie m  n a s ta w io ­
ny. K a z a n ie  p ogrzebow e Wojciecha W ybranow skiego  herbu Poraj. Warszawa 1632; F. B u k o w s k i , K r z y ż  K a w a le rsk i albo  
Pam ięć wysoce urodzonego Jego  M ości Pana Pana B artłom ieja  N ow od w o rsk ieg o , kom andora  p o zn a ń sk ieg o , harcerza, Króla
Jego M ości ka p ita n a  w  roku P a ń sk im  1 6 2 5  p r z e z  Warszawa 1625; idem. S te fan  C h m ie leck i albo nagrobek Ja śn ie
W ie lm ożnego  M śc i Pana P. Stefanii C lm iie le ck ie g o ... pam ięc ią p o g rze lm ą  w sp o m n ia n y . Warszawa 1632; J. IIasiusz, K a ­
z a n ie  na d z ie ń  n a z n a c z o n y  pogrzeb o w i Jaśnie W ie lm o żn eg o  Pana Pana K arola J a n a  K aro la  C h o d k iew ic za , hrabię na 
S z k ło w ie  i M y s z y , na B ych o w ie , w o jew ody w ileńskiego: M. Kuncewicz. D o b ry  a p o b o ż n y  z ie m ia n in  p r z y  p o g rze b n ym
oddan iu  z ie m i  ciała zm arłego  sław nej pam ięc i p a n a  S ta u is ła ii’a z  11 )’pych  I lyp ysk ieg o  p r z e z  Warszawa 1640; M. Lau-
rinowicz, R ó ż a  p rze sa d zo n a  z  z ie m ie  do nieba w ystaw iona  na pogrzeb ie za cn ie  urodzonego Pana M P  M arcina  z  W ybra -  
now a  W ybranow skiego , starosty żarnow ieckiego, burgrabiego krako irsk iego , sekretarza  króla Jego M ości, p r z e z . . .  doktora  
teologii, fra n c iszka n in a , Kraków 1638; j. D. Lobżyński, C e l abo K res strza le Ich M o śc ió w  P a n ó w  T rzebuchow sk ich  od  
Boga n a zn a czo n y , k tóre p r z e z  ogniste p o s trza ły  d w a j z  D o m u  Ich M M . Jego M o ść  p. J a r o s z  sędzia  g r o d zk i k r u s z w ic k i J e g o  
M o ś ć p . B a rtło m ie j T rzebnchow scy  do szli k a z a n ie m  p o g rze b n ym  w  R a d z  iejow ie w  kościele no. F ra n c iszka n ó tr  p r z e z . .. z a ­
k o n u  S [ i i ’.] P J a w ła ]  I  p u s te ln ik a . . . ,  Kraków 1647; 11. Makowski. Proporce do k le jno tu  trójkopijuego J a śn ie  W ie lm o ż ­
nych Ich M ości P a n ó w  S a r y ju s z ó w  Z a m o y sk ic h  w ysta w io n e  na pogrzeb ie F loriana Z a m o y sk ieg o , chorążego chełm skiego. 
Kraków 1638; 11. Przetocki. Ł a b ęć  ża ło śn ie  śp iew ający na d  grobem  w ie lm ożnego  Pana M ik o ła ja  D u n in a  M o d lis z o w -  
skiego z  M o d liszo w ic , hrabię w  S k r z y n n ie  roku  1642 , du  J  kw ie tn ia , Kraków 1642. W  drugiej połowie wieku XVII 
ekspozycja w zorców osobowych uwidaczniana w tytułach traci na znaczeniu na korzyść rozbudowanych in­
terpretacji herbów i ich elem entów
14 Zob. M. Skwara, O  d o w o d zen iu  re to iyczn ym  w  po lskich  d ru ko w a n yc h  oracjach pogrzebow ych  X V I I  w ie k u , Szczecin 
1999, s. 277 i nast.

Zob. J. Chrościcki, P om pa  fim ebris. Z  d z ie jó ir  k u l tu r y  staropolskiej. Warszawa 1974, s. 72-77.
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W ielką ideą, która przez cały funeralny spektakl przezierała, była naturalna — jak  starał się 
udow odnić nie tylko Paprocki, ale i kaznodzieje pogrzebow i —  władza szlachty, naturalna 
w olność szlachty i naturalna jej równość. Ź ródła tej triady, złożonej z w olności-rów ności 
i szlachectwa, um ieszczane były przez kaznodziejów  w  czasie m itycznym  i ukazywane jako  
zjawisko w ieczne, przy czym  św iadom ie ignorow ano w zględnie niedaw ne, X V I-w ieczne jej 
pochodzenie. U zupełn ien iem  była idea „odw ieczności” władzy szlachty —  reprezentow ałyją 
m iędzy innym i portrety przodków, czasem rozrastające się do całycli drzew  rodow ych, 
współgrające z genealogicznym i w yw odam i w  tekście.

Zarazem  jed n ak  przez w ypow iedzi kaznodziejskie przezierało podw ójne ostrze ideologii 

szlacheckiej, z jednej strony w ym ierzone w króla, z drugiej zaś w  pospolitą nieszlachtę. Było 
w  tym panegiryczne kaznodziejstw o odzw ierciedleniem  szlacheckiego społeczeństwa, uw ię­
zionego pom iędzy dw om a lękami —  przed bun tem  chłopów  i bu n tem  króla, pom iędzy lę­

kiem  przed uciskanym i poddanym i a straciłem  przed absolutum dominium.

Ja k ju ż  nadm ieniłem , przez kazania pogrzebow e przem aw iały te same idee, uprzedzenia 
i mity, które w  swoich m onum enta lnych  (dla rozw oju ideologii szlacheckiej jako  ideologii 
w ładzy politycznej) pracach sform ułow ał Bartosz Paprocki. To dzięki nim , jak  też innym  w y­
pow iedziom  panegirycznym , ten pierwszy całościowy system  m itologicznych uzasadnień 

XVI i X V II-w iecznego stanu polityczno-praw nego zdobył tak wielką popularność, stając się 
istotną składową m entalności politycznej. Panegiryki bow iem  nie tylko popularyzow ały 
i ożywiały poglądy, które Bartosz Paprocki wyraził czy to w  G nieździe cnoty, czy to w  H erbach , 
a inni powtarzali w  w ypow iedziach rozproszonych (włącznie z M ikołajem  S ępem -S zarzyń- 
skim ). M iały one dalece większe znaczenie —  prezentowały usystematyzowaną przez Paproc­
kiego wizję życia społecznego jako rzeczywistość, a spreparowane przez niego ąuasi- historycz­
ne narracjejako fakty10. Kaznodzieje, inspirowani przez twórczość Paprockiego, obiegowe ste­
reotypy oraz oczekiwania słuchaczy, aplikowali swoim  odbiorcom  treści nacechowane poli­
tycznie, czynnie uczestnicząc w  procesie um acniania w  świadomości szlacheckiej zespołu w yo­
brażeń, składających się na pewną spójną wizję świata, w  którym  braci herbowej należało się 
szczególne, uprzywilejowane miejsce. Innym i słowy, brali udział w  procesie swoistej indoktry­
nacji. To z tego właśnie w zględu całkiem nieadekwatnie do okoliczności wiele miejsca w  kaza­

niach pogrzebowych zajmowały elementy, które w  pierwszym  rzędzie odnosiły się do życia 

społeczno-politycznego. N ie do zm arłych bow iem  kaznodzieje przemawiali, ale do chętnie 
słuchającej słów o swojej szczególnej pozycji szlachty. Stąd też w  narracjach pogrzebowych k lu­

czowe miejsce zajmują rzeczy nieoczekiwane i niereligijne zarazem, ale za to żywotnie intere­

sujące zgrom adzonych, bo korespondujące z ich upraw nieniam i politycznym i i przypom ina­
jące naturalny  charakter tych ostatnich. D o elem entów  tych należały m iędzy innym i:

16 Np. w kazaniu H ieronim a Makowskiego dla Floriana Zamoyskiego, gdzie kaznodzieja za Paprockim po­
wtarza: „Wejrzawszy abowiem na pierwszego przodka Floriana Szarego, trzema kopiami przebitego, obrócę 
zaraz oczy na ten żałosny katafalk drugiego Floriana tejże familiej. | ... ] Florian Zamoyski ( ...)  dal proporzec 
ojczystemu klejnotowi dom u swego: na którym napisać inozem: D eo, Patriac er P iirentib iis" —  H. Makowski, 
op. cit.. k. A 4 (zob. przyp. 13).



a. pochwała herbu  oraz analizajego znaczeń jako zew nętrznej sym bolicznej reprezentacji 
praw  politycznych. O na szczególnie, wzbogacona o elem ent legendy herbow ej, zajmowała 
istotne miejsce, ponieważ herb upam iętniać miał w  interpretacji rozpow szechnionej przez 
Paprockiego „przejście pierw otne", m om en t stania się z nie-szlachcica szlachcicem 17;

b. powiązana z powyższym  analiza podstaw owych składników ideologii szlacheckiej, 
a więc pojęć takichjak  istota szlachectwa, w olność, niekiedy też rów ność w ew nątrzstanow a;

c. osobnym  problem em  poruszanym  w  kazaniach byl pochodny w obec powyższych 
składników  problem  zalet osobistych, reprezentow anych przez zm arłego, czyli stan „cnoty 
szlacheckiej”, bliskiej pojęciu męstwa. O w e zalety osobiste zawsze pozostawały w  pew nym  
stosunku w obec osobow ego w zorca rycerza i obywatela, który —  realizowany czy też nie —  
stanowił istotny punk t odniesienia. Podkreślanie roli „cnoty” osobistej odzwierciedla repu­
blikańskie ideały Pierwszej Rzeczypospolitej —  za Rzym ianam i Polacy wierzyli w  to, że pań­
stwo typu republikańskiego ugrun tow anejest na cnocie jednostekbardziej niż na praw ach18.

Treści te powiązane były bezpośrednio  ze spraw ow anym  przez szlachtę w  XVII wieku 

m onopolem  władzy politycznej, i dlatego właśnie kaznodzieje je  eksponowali. W  kazaniach 
pogrzebowych ju ż  w  pierwszej połowie XVII rein terp re tow anoje w  duchu  odpow iednim  dla 
konkretnego przypadku, a samego zm arłego ukazywano zwykle jako jednostkow ą realizację 
szlacheckich cnót politycznych, w  tym  także jako  tego, kto stał na straży dobra Rzeczypospo­
litej, szlacheckiej w olności, nieskazitelności w łasnego herbu, a naw et niekiedy idei równości. 
D oskonałe zrealizowanie w  zm arłym  cnót politycznych (przede w szystkim  w ierna służba 
Rzeczypospolitej i zrealizowanie wzorca rycerskiego) —  a że tak było, kaznodzieje starali się 
udow odnić —  potw ierdzało dobitnie słuszność przyjętych założeń ustrojow ych, jak  i to, że 
rozwiązania uznane w  Rzeczypospolitej za obowiązujące są skuteczne.

N ieprzypadkow o podnoszono zawsze w kazaniach kwestię szlacheckiego pochodzenia 
zm arłego —  była to sprawa wagi najwyższej; wręcz państwowej; tylko szlachectwo przecież 
usprawiedliw iało całą resztę w yw odu, bez mego nie byłoby o czym m ówić. Były wiec kazania 
pogrzebow e w yrazem  ideologii przyświecającej społeczeństw u opartem u na głębokich po­
działach społecznych, przynajm niej teoretycznie n ieprzekraczalnych1;.

W  kaznodziejstw ie pogrzebowym  uzasadnianie dom inacji politycznej szlachty nie w y­
czerpywało się bynajm niej w  eksploatow aniu pierw otnych składników  ideologii, ponieważ 

nie były one wystarczające, aby uzasadnić szczególne miejsce zm arłego i jego  bliskich w  spo­

łeczeństwie. Spektakl, jak im  było kazanie pogrzebowe, nie byłby pełny, gdyby ograniczono 
się wyłącznie do samego zm arłego oraz triady abstrakcyjnych idei (wolności, rów ności i szla­
chectwa). Aby dokonać całkowitej legitymizacji w ładzy politycznej, której w spółuczestnika­

17 Pozornym paradoksem jest takt, że m om ent przejście pierwotnego (a więc przekroczenia granic stanu) 
przywoływany byl podczas ostatniego z rytów' przejścia: zapewne przypomnienie w7 tym m omencie oddziały­
wało tym bardziej, a nadto było wzbogacone program em  ikonograficznym pogrzebu.
Ifi Por. S. Filipowicz, Recepcja i rekonstrukcja. G e n e za  now oczesnego pro jek tu  repub likańskiego  w: S. Filipowicz, 
N . Gładziuk, S. Józefowicz, R epu b lika . R o z w a ż a n ia  o p rze m ia n a ch  archetypu. Warszawa 1995. s. 58-71.
|Q O  wadze tego m om entu (tj. szlachectwa) pouczają same tytuły kazań, przykłady zob. przyp. 13.
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m i byli zm arli oraz obecni na pogrzebie ich krew ni, trzeba było zaktualizować upraw nienia, 
oparte na przeszłycłi zasługach, należało do końca przywołać założycielski m it szlachty Rze­
czypospolitej (a był nim  m it heroiczny) oraz wykazać bez w ątpliwości ciągłość władzy, spra­
wowanej ze w zględu na posiadanie krwi szlacheckiej n ieprzerw anie od początków  istnienia 
stanu do dnia dzisiejszego. Ponieważ sam herb, idea w olności, rów ności i szlachectwa stano­
wiły tylko zew nętrzny wyraz upraw nień politycznych, przy sm utnej okazji pogrzebow ego 
aktu należało także wskazać pierw otne źródła tych prerogatyw. Płynęły one z przyczyn natu ­

ralnych, by nie rzec wręcz: biologicznych —  w spólnoty  czystej krwi szlacheckiej. Stąd też 
n ieodzow ną częścią kazania pogrzebow ego był jego  aspekt genealogiczny: na genealogii bo­
w iem  zasadzała się w spółczesność, w  której podziały społeczne były czynione w edług  klucza 
pochodzenia. Genealogia stanowiła centralny punk t ideologicznego dyskursu, z którego w y­

nikało, że polityczna władza szlachtyjest głęboko uzasadniona, słuszna i nie podlega dyskusji. 
D latego też jej przypom nienie i poniekąd aktualizow anie na oczach zgrom adzonej w idow ni 
pogrzebu było nieodzow ne. Tylko w  niej bow iem  specjalne względy, którym i cieszył się za ży­
cia zmarły, a obecnie jego po tom ni, miały uzasadnienie.

U obecniany  w  kazaniach pogrzebow ych m it genealogiczny przyjm ow ał zwykle postać 
legendy herbow ej. Rola jego  była doniosła, ponieważ dow odził 011 upraw nień do posiadania 
szlachectwa, a co za tym idzie, dow odził także, że wynikająca ze szlachectwa władza politycz­
na je s t praw om ocna, nie m oże być kw estionow ana, że zm arły uczestniczył w  życiu społecz­
nym  Rzeczypospolitej zgodnie z praw em . M it genealogiczny osadzał źródła tej w ładzy w  m i­
tycznym  czasie początku, najczęściej w  czasach fundacyjnych dla państw a polskiego. To w ła­
śnie zwykle w tedy przodkow ie zm arłego nabywali praw  do w spółczesnego zasiadania w  róż­
norodnych  instytucjach Pierwszej Rzeczypospolitej. G dy zdarzała się sytuacja, że owego pra­
wa udow odnić się nie dało, celem  kaznodziei stawało się przeprow adzenie dow odu pozo rne­
go. W  kontekście m itu genealogicznego osoba zm arłego ukazywana była zatem  jako  praw o­
m ocny spadkobierca tych praw, które dla rodu zdobył pierw otny przodek-zalożyciel. N aby ­
cie tych praw  zawsze w  czasie początku wiązało się, jak  dow odzą owe m ity  założycielskie, 
ze złożoną ofiarą krwi.

By nie być gołosłow nym , posłużę się jed n y m  tylko, ale za to spośród w ielu podobnych 

w ybranym  przykładem . Przodek A ndrzeja Boboli, prawej ręki króla Z ygm unta III Wizy, w y­
walczyć miał sobie szlachectwo —  i herb —  w łasnym i rękom a211:

Ten od Bolesława przeciw ko W ęgrom , na ten  czas Pogórze pustoszącym , w y­
prawiony, potężnie wojsko nieprzyjacielskie pogrom ił i zamki od nich w zięte 
odebrał. Za i którą posługę na w ieczną pam iątkę dano m u herb  Leliwę: bo 
przed tym , jako  tenże Liber beneficiomiii świadczy, inszym  się pieczętow ał21.

Zob. Z. Dobrowolska, A n d r z e j  B obo la . hasło w: P o lsk i s ło w n ik  b iograficzny, t. 2, Kraków 1936, s. 153-155.
21 M. Bembus, W z e r u n k  szlachcica p ra w d z iw e g o  w  k a z a n iu  na pogrzeb ie  W. P. Jego  M o śc i Pana A n d r z e ja  B obole  
z  W ie lk ich  i M a ły ch  P iasków , pod ko m o rzeg o  koronnego, p ilzn e ń sk ieg o , dybow skiego, g n ie w ko w sk ie g o  etc. etc. starosty, w y ­
s ta w io n y  p r z e z . .., Kraków 1621, k. A 4 i>.
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Kaznodzieja, pisząc czy wygłaszając powyższe słowa, nie zadowala się w łasnym  autoryte­
tem . Przywołuje w  marginaliach największy z autorytetów : Paprockiego oraz w zm iankow a­
ne w  pow yższym  fragm encie księgi katedry krakowskiej:

Także też go ważny autor Paprocki w  sw oim  Klejnocie w spom ina Wojciecha 
i Krzysztofa Bobolów, ludzi rycerskich, zacnych i godnych. W ziął tedy z daw ­
nych i starożytnych przodków  swoich szlachectwo jako  drogi klejnot, który 
w ielkim i cnotam i jako drogim i kam ieńm i osadził i ozdobił22.

Już ten jeden  przykład ukazuje, że m it genealogiczny w  kazaniu pogrzebow ym  nie tkwił 
w  próżni, ale znajdował się w  bezpośrednim  stosunku cio zm arłego. Jednym  z celów, które 
podczas m ow y końcowej mieli kaznodzieje osiągnąć, było dow iedzenie, że upraw nienia do 
sprawowania w ładzy politycznej, uzyskane w  czasie początku, nie zostały uszczuplone przez 

osobę teraz składaną w  grobie. Przeciw nie, poszczególni m ów cy starali się dowieść, że dany 
zmarły, a zarazem przedm iot pogrzebu, um ocnił je  i uczynił bardziej uzasadnionym i, że, jak  
powiadają sami kaznodzieje, „wr niczym  się nie odrodził od przodków  sw7o ich”. W prost po­
wiada o tym Jan  A ugustyn Biesiekierski w kazaniu na pogrzebie W ojciecha W ybranowskiego:

Jeśliście synowie koronni, synowie przezacnych przodków, ich uczynki czyń­
cie. M ęstw a ich, miłości, chwały Bożej, miłości Ojczyzny, szczerości, skrom ­
ności nie odstępujcie, jako  szlachetny Pan W ybranowski czynił23.

Stąd też m om en t podkreślany stanowiła osobista waleczność zm arłego. To ona bow iem , 
zgodnie z obow iązującym  w yobrażeniem , decydowała o prawic do przynależności do stanu 
szlacheckiego, a co za tym  idzie —  o prawie do udziału w  życiu politycznym , i dalej: o prawie 

do pełnienia władzy i korzystania z jej efektów, w  tym posiadania ziemi. Jeżeli by zabrakło tej­
że waleczności, co przecież się zdarzało, celem  kaznodziei było dowieść, że był to efekt pew ­
nych szczególnych okoliczności, ale że zarazem takt zaistnienia tych okoliczności nie un ie­
ważniał prawa do posiadania w ładzy politycznej, czyli nie pom niejszał na przykład dosto jeń­
stwa klejnotu herbow ego (nawiasem m ówiąc, herb ukazywano jako „niepom niejszalny”, byt 
wieczny, oderw any od jednostki) i wszystkich wynikających z niego prerogatyw. Tłum aczyli 
zwykle kaznodzieje, że nawet taki szlachcic, który nigdy w  życiu nie wyruszył na plac boju, 

miał praw o uczestniczyć w m onopolu  w ładzy politycznej, bo tylko w yjątkowy splot okolicz­
ności uniem ożliw ił m u  stawienie się w szeregach pospolitego ruszenia. Przykładem  tego jest 
kazanie na pogrzebie Macieja C hotkow skiego, o którym  w7 gruncie rzeczy niewiele w iadom o, 

poza tym , że stał się bohaterem  panegiryku pogrzebow ego“4:

” Ib id e m .
2- J. A. Biesiekierski, op. cit., s. 22.
24 Nawet Niesiecki wszystkie swoje informacje na temat Chotkowskich czerpie właśnie z kazania Orłowskie­
go (K orona  P o lsk a , w yd.). N . Bobrowicz. t. 3, Lipsk 1839 [reprint Warszawa 1989], s. 80). Dowrodzi to, że kaza­
nia jeszcze w wieku XVIII uchodziły za wiarygodne źródła informacji, a także, że oprócz swojej funkcji upa­
miętniającej zmarłego, wpływały na sąd współczesnych o przeszłości i rzeczywiście kształtowały opinię pu-



284 Sławomir Baczcwski

N ie m ogę tego słuchać, ani takie rozsądnie poważać, aby nie był m iłującym  O j­
czyznę, który żadnego nieprzyjaciela nie uderzył. C o  rozum iecie: czy żołnierz 
był Achilles, a przecie Achillesa C h ry zo n 23 nie tylko do buławy, ale i do lutni 
przyuczał [ ... ] siedział Jego M ość pan Maciej C hotkow ski w  dom u, ale strzała 
jego  zawsze go być gotow ym  zastępcą O jczyzny wyświadcza [ ... ] gotowa była 
zawsze jego  strzała na obronę ojczyzny, teraz ją śm ierć w  pół złamała26.

W  ujęciu pogrzebow ych mówców' upraw nienia do sprawowania w iadzy nie w yczerpyw a­
ły się na sam ym  micie genealogicznym . Kaznodzieja m iał za zadanie także pokazać, że ród, 
który zm arły reprezentow ał i ku którego chwale zresztą cały w yw ód był czyniony (bo nie 
zm arły był słuchaczem , ale jego  krew ni, pow inow aci i najbliższa rodzina), nie był tylko zwy­
kłym  spadkobiercą jednostkow ego zdarzenia z przeszłości. W prost przeciw nie. D any ród, 
który bardziej niż zm arły stanow ił podm io t narracji, nie tyle korzystał biernie z przeszłego 
dorobku, co poprzez realne działania, na przestrzeni stuleci i w spółcześnie, do  starych upraw ­

nień politycznych dodawał now e. Zw ykle wiaśnie to mial ukazywać szczegółowy w yw ód 
przodków  —  całościowa genealogia, n ie jednokro tn ie prow adzona od czasu początku, a w ięc 
od założyciela aż po współczesność, dow odziła, że uprzyw ilejow ana pozycja danej grupy osób 
była zasłużona. Innym i słowy, genealogia ukazywała ciągłość i trw anie wiadzy, je j naturalną 
sukcesję, ilustrow aną najczęściej za pom ocą katalogu urzędów  pełnionych przez poszczegól­

nych przedstaw icieli rodziny.
Przy sm utnej pogrzebowej okazji, po części dzięki oprawie ikonograficznej, a po części 

dzięki kazaniu, wszyscy mogli dostrzec, że co prawda jednostka  znikła w  czeluściach grobu, 
jednakże system społeczny, oparty na dom inacji szlachty, je s t trwały —  są prawowici następcy, 
a sam zm arły dodatkow o jeszcze sw oim  życiem udow odnił, że tenże system  je s t właściwy 
i nie do obalenia. To udow adniał ostatni ideologiczny składnik kaznodziejstwa pogrzebow ego 
—  sylwetka samego zm arłego, którego ukazyw ano zawsze jako  tego, który wcielił w  sobie 
wszystkie n iezbędne dla uczestnictw a we w ładzy politycznej walory, także w  niczym  nie 
um niejszając jej trwałości.

W  ostatecznym  rozrachunku dzięki kazaniu pogrzebow em u m ożna było w ypełnić spo­
łeczne znaczenie pogrzebow ego ry tuału  przejścia. W obec rujnującej i uniew ażniającej 

w szystko roli śm ierci odegranie i reaktualizacja na oczach zebranych całego d ram atu  —  od 
narodzin  w ładzy szlachty po je j ostatn ie w cielenie w  osobie zm arłego —  miały, ja k  się zdaje, 

pokazać, że porządek społeczny, którego kruchości śm ierć dow odziła, je s t n iew zruszony

bliczną. ponieważ treści zawarte w  nich przedostawały się do dziel mających szeroki zakres oddziaływania.
Przykład ten okazuje kanały przekazywania tradycj i historycznej: Krom er — Paprocki —  kazanie pogrzebowe 
—  Niesiecki. a wiec swoisty obieg zamknięty (a Niesiecki zapewne sprawdzał, o ile mógł, Lizanie pogrzebowe 
z danymi czy to Paprockiego, czy Okolskiego czy nawet Kromera).

Kontaminacyjny błąd erudycji autora: nauczycielem i wychowawcą mitycznego Achillesa był centaur C h i­
ron, zas' imię Chryses nosił kapłan Apollina, którego córka Chryzcida stała się jedną z przyczyn sporu wśród 
Achaj ów oblegających Troję i jego konsekwencji —  gniewu Achillesa, głównego tem atu I lia d y  Hom era.
26 W  Orłowski, K ościesza  albo S tr za ła  k k ju o t  s tarożytnego d o m u  Ich M . P a n ó w  C h o tk o w sk ic h  na p o g rze b n ym  k a z a n iu  

Jego M ości Pana M acie ja  C lio tko irsk iego  funda tora  parochicj b o rzy ło w sk ie j. Lublin, [po 4 II] 1648, k. C 3



i pom im o wszystko nic m u nie zagraża. Pogrzeb, okraszony przesyconym  ideologicznym i 
zaklęciami kazaniem , mógł naw et wzmagać poczucie bezpieczeństwa: człow iek um arł, ale 
Rzeczpospolita nie um iera nigdy, bo złożona jest nie z jednostek , ale ze szlacheckich rodów, 
a różne perturbacje nie zagrożą nigdy politycznem u i gospodarczem u m onopolow i dobrze 
urodzonych.
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